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fV.

:\iin błogie św iatło  w iary chrześciańskiój 
wśród S taw ian zajaśniało, nim pyszne św iątynie, 
wznosząc ku niebu w ysokie sw e szczyty, p rzy­

pominać im zaczęły, iż człowiek nie dla ziemi 
stw orzony, a unosząc myśl śmiertelnika do źródła 
w szystkich doskonałości, korzyć się przed niem, 
jako  praw dziw ym  Bogiem, kaza ły ; w tedy już 
polubił lud sław iańsk i wyższe miejsca i góry, i 
zb ierał się na nich w  celu oddawania czci bogom, 
których w  prostocie swojej sam sobie utworzył. 
Rozsądni chrześciaństwa pomiędzy Sławianam i roz- 
krzewiciele, przyw odząc lud do uznania nieroz­
sądnych swych zabobonów i porzucenia sprośnych 
bałw anów , staw iali w łaśnie w miejscach, w cza­
sie pogaństw a przez lud najbardziej odwiedzanych 
i w odległych czasach poważanych, przybytk i 
jedynego Boga, a lud przyw iązany do nich, 
chętniej w  nich się zgrom adzał. Dowodem tej 
p raw dy, są zabytki pierw szych w  kraju nasztm  
k ośc io łów ,' do ja k id t kościół św ięto-krzyzki na 
Łysej górze należy.
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'  •  1 • *Ł y s a  g ó ra ,  Święto-krzyzką tak ie  zwana
od kościoła i klasztoru X X , Benedyktynów na 
niej założonego, leży na samej granicy dzisiej­
szych województw sandomierskiego i krakow­
skiego, poczynając się właściwie w miejscu o 
2  mile od K i e l c  odległem, ciągnie się . przez 
2  mile w kierunku wschodnio - południowym. 
Góra ta już w odległej słowiańskiej mitologii 
sławna przez cześć, jaką na niej wśród miga­
jących ogni bożyszczom B o d a ,  L a d a ,  L e l i  
zwanym, oddawano, wspominaną jeszcze bywa 
w powieściach i pieśniach prostego ludu, prze­
noszącego tamże uczty i gody czarownic, dążą­
cych na nie na miotłach lub łopatach.

Gdy prawdziwa wiara w jednego Boga przez 
Mieczysława i Dąbrówkę do Polski wprowadzoną 
została i pokruszono bałwany, stanęła na Łysej 
górze świątynia Boga miłości, pod imieniem 
Trójcy ś. ręką monarchini wzniesiona i tam, 
gdzie niedawno lud z bojaźnią wstępował, aby 
ofiary krwawe składać, zabrzmiały pienia ku 
chwale Zbawiciela. Pierwszy ten pański przy­
bytek z modrzewia, Benedyktynom, z Czech spro­
wadzonym, miał być oddany : wspanialszy kościół 
wystaw ił Bolesław Chrobry w roku 1006.

Kroniki tak opisują dzieje sław nego po dziś 
dzień klasztoru: „Gdy ś. Wojciech podjął koronę 
męczeńską, a ciało jego z ziemi pruskiej do Gnie­
zna było przeniesione, pragnął Stefan, król w ę­
gierski, odwiedzić zw łoki świętego męża. Lecz 
ponieważ sam był w podeszłym wieku, i dla 
boleści nóg, podróży tak dalekiej przedsięwziąść 
niemógl; przywiódł namowami syna swego Eme­
ryka do tego, aby udał się do Gniezna i tam 
przez przyczynę ś. Wojciecha o błogosławień­
stwo dla siebie żebrał. W ybrał się Emeryk do 
Polski: ojciec niemałe przygotował skarby na
ofiary : nadto dał synowi, dla szczęśliwości drogi, 
drzewo krzyża Zbawiciela, darowane od Bene­
dykta papieża. Przybył królewicz z wielkim 
dworem do Gniezna, a przyjęty od Bolesława jako 
przyjaciel, traktowany byl znamienicie. Naosta- 
łek, gdy już wypełnił modły i złożywszy ofiary 
królewstwa, ojca Bogu polecił, w powrocie do 
W ęgier, odprowadzał go król Bolesław, świe- 
kier jego, aż do miasta K ie lc .  Czasu pewnego 
gdy na łowach byli, stało s :ę z bożego zrządze­
nia, iż Emeryk odłączywszy się od dworzan, 
zapuścił się w puszczę za wielkim jeleniem; 
a gdy na górę wielką wbiegł, ścigał go króle­
wicz. Zwierz przestraszony zrzucił się z skały, 
co widząc Emeryk, zatroskał się bardzo. W tem 
ukazał mu się aniół boży i rzekł do niego: 
„Nie lękaj się młodzieńcze! jeśli uczynisz ślub, 
iż zostawisz w tem miejscu to, co masz przy 
sobie najdroższego, wy jdziesz z tej kniei.“  Przy­
rzekł to uczynić młody monarcha, a wnet wy­
prowadził go posłaniec boski z ciemnęj puszczy 
aa drogę, gdzie znalazł dwór Bolesława, któremu 
wszystko, co się stało, opowiedział. Drugiego 
dnia wybrali się więc wszyscy ku Łysej górze

z Lambertem, krakowskim biskupem, bawiącym 
się wówczas na dworze. Tamże przywdział 
Lambert szały biskupie, a Emeryk przyklękną­
wszy, zdiął z siebie drzew’o krzyża _ ś,, które 
nosił na piersiach, oddał je biskupowi, a ten je  
niósł przed wszystkimi na górę. Opat miejsca 
onego zabieżał ze wszystką bracią aż pod górę, 
gdzie dziś stoi kaplica W szystkich Świętych i 
wziął krzyż z rąk biskupa i wniósł do kościoła 
swego, który odtąd Święto-krzyzkim nazywano.

Podczas srogiego napadu Tatarów w  roku 
1254 na krainy polskie, legł kościół ten z k la­
sztorem w gruzach, zakonnicy śmierć męczeńską 
ponieśli, skarby wszelkie uprowadzono, a pomię* 
dzy niemi złożone przez Emeryka drzewo krzyza 
ś., w srebro oprawne. Posiadał je  Tatarzy1* 
wraz z branką, która tyle na nim wymogła, i i  
szanowane od Chrześcian relikwie, oddać im za­
mierzył. Udał się przeto do Polski, a znalazłszy 
Łysą górę pustą, złożył drzewo one święte na 
skale, sam zaś przybył na dwór króla polskiego. 
Ochrzcony, policzony został pomiędzy innych 
rycerzy i otrzymał od monarchy herb, krzyż 
z dwoim V  V , co po łacinie znamionuje s ię : 
V i r g o  v i o l a  t a ,  a po polsku: panna skalana; 
zowią go także zwykle D ę b n o :  który to herb 
noszą wszyscy, co z lego rodu poszli: Siewień- 
scy, Pińczowscy, Oleśniccy, Gologońscy, K rzy­
żanowscy i t. p.

W  dwyanaście lat potem w ezw ał król K aź­
mierz na Łysą górę zakonników z  K luniaku, i 
w ystaw ił im nową świątynię w raz z klasztorem, 
które to zakłady, następni królowie i zamożni 
panowie szanując, w znaczne opatrzyli fundusze. 
Zwiedzający dziś kolebkę tę  świętej Zbaw i­
ciela w iary w Polsce, mało znajdują śladów 
odległej starożytności; wszystkie zniszczyła nie- 
łitościwa ręka czasu, nieprzyjaciół i przypadku. 
Pożar okropny w' roku 1782 powstały, zniszczył 
resztę dawnych pam iątek : pokazują tylko przy 
wejściu na górę, na k ilka staj od miasteczka 
Słupi, leżącego u spodu góry, posąg klęczącego 

i rycerza wr zbroi, wTyrobiony z kamienia piasko­
w ego, który wnosząc z dzieciństwa kunsztu, 
jak ie  objaw ia, bez wątpienia do pierwszych cza­
sów chrześciaństwa w  Polsce odnieść wypada. 
Poniżej miejsca, gdzie dzisiejsza stoi świątynia, 
jest k aw a ł ziemi oparkaniony, gdzie m iał stać 
pierwszy przez M ieczysława wystawiony kośció­
łek . Gmachy, zajmujące dziś powierzchnią Łysej 
góry, są dziełem ostatniego Opata zgromadzenia 
X X . Benedyktynów, X . Niegolewskiego. * j 
W ystaw a kościoła święto-krzyzkiego nie uderza 
patrzącego, gdyż złączona z klasztorem nie tworzy 
całości z pozostałą z dawnego gmachu k ap licą ; 
więcej zajmuje wnętrze świątyni, jest bowiem 
obszerna, jasna i schludna. Ozdobiona pięknie, 
lubo skromnie, dziwne czyni na widzach w ra-

*) Szanowny ten kaptan um arł w roku  1834, p rze ­
żywszy 90 la t z okładem  : zasmucony, iz w idział dzieło 
starań  i zachodów swoich w raz z sobą zniszczenia bliskie.
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zi'liie; szczególniej zachwycają obrazy siedmiu [ 
ołtarzy, pendzla sławnego Sm uglewicza; szkoda! 
tylko, iż dzieła te wielkiego mistrza, panującą 
W  murach tych wilgocią znacznie są uszkodzone, 
a szczupłe pozostałych kilku członków zgroma­
dzenia dochody, niedozw alają pomyśleć o zacho­
waniu na długo tych pamiątek. —  Obok zakrystyi, 
zamożnej niegdyś w wielkie bogactwa, jest ka­
plica założona przez M ikołaja i Zofią Oleśnickich. 
Jest ona zabytkiem dawnych gmachów' i w  niej 
przechowują z czcią szczątki krzyża ś., a niala- 
tury na ścianach i kopule al fresco, nie bardzo 
szczęśliwego pendzla, wystawiają historya zna­
lezienia tej relikwii i złożenia je j przez króle­
wicza Emeryka na Łysej górze.

Mieszkania zakonników, obszerne i wygodne, 
stoją w wielkiej części pusto; kilku bowieinitylko 
Benedyktynów' błąka się w n ich ! Biblioteka, 
niegdyś jedna z pierwszych w Polsce, pozba­
wiona swoich skarbów , smutny przedstawia 
widok. Na jednym z kurytarzy jest na mar­
murze napis, objaśniający przygody świątyni 
w łacińskim języku. Przytacza nam go autorka 
pamiątki po dobrej matce. Jest tej osnowy:

D. O. M.
Kościół ten na Łysej górze położony, w  wdeku 

w iary, w królestwie niegdyś polskiem roku 996 
od Mieczysława i Dąbrówki małżonków, pierw­
szych polskich chrześciańskich xiążąt, w miejscu, 
najohydniejszemu bałwochwalstwu przeznaczo- 
nem, w  ktore'nr potrójnemu bożyszczu: Św ist,
Poświst, Pogoda, przeklęctw a czyniono, na teraz 
Bogu jednemu w Trójcy świętej, Ojcu, Synowi 
i Duchowi jest poświęcony. Naprzód sześciu 
z Czech z wspomnioną Dąbrówką przybyłym 
Benedyktynom dom ten roku 1006 od Bolesława 
Chr., syna wspomnianych xiążąt, a pierwszego 
Polaków króla, przeznaczony został ; a po zamę­
czeniu tych, innym dwiinastuBenedyklynom ż Cas­
sino sprowadzonym, kościół ten Krzyża s. od 
Emeryka i Stefana króla W ęgierskiego staraniu 
poruczony, wielu zaś cudami wsławiony, od zna­
komitych zgromadzeń ludzi odwiedzany, a od 
stolicy ś. apostolskiej odpustami i przywilejami 
uzacnionym został. Ucierpiawszy wiele od bał­
wochwalców, wiarołomnych Tatarów, roku 1260, 
pod rządem S. Stanisław a Opata 82 5°, cokol­
wiek od Litwinów i po 3 razy od Szw’edow, 
nienawiść religijna pomściła się na niewinnych 
męczennikach. Za czasów zaś Stanisław a IŁ , 
Opata, M ikołaja przeora i Jakóba przełożonego, 
klasztor ten po ile razy ogniem był zniszczony 
albo zburzony, tylekroć od pobożnych królów 
odnowiony został. Nakoniec w roku 1780 od 
pożaru zupełnie zniszczony, łaskawością prze­
łożonych, nakładem zgromadzenia, na nowo od­
budowany, ołtarzam i, organami i stalami od 
Jana i\ep. Niegolewskiego Opata ozdobiony, _in- 
nemi także potrzebami zapomozony, staraniem 
Wincentego Szczytyńskiego przeora, a od J.W . 
Gawrońskiego, biskupa krakow sk., w assystencyi

duchowieństwa świeckiego i zakonnego i w obec­
ności 24000 zebranego ludu roku 1806 był po­
święcony.“

Z wieży kościoła czarujący widok wyna­
gradza trudy wędrownika. Pod nogami rozbi­
ja ją  się chmury, a w dni zaś pogodne bawi oko 
dziw nie piękne panorama miasteczek i w śi w śród 
licznych gajów w  rozległości kilkunastu mil 
w około. Jest to najwyższy punkt w królestwie 
polskiem, albowiem podług dokładnych pomia­
rów przez Fr. S. Armińskiego, pr. astronomii 
w uniwers. warsz., w  miesiącach letnich t . 1828 
i 1829, uskutecznionych, oznaczone wyniesienie 
się wierzchołka góry Łysicy nad powierzchnia 
morza bałtyckiego przy Kopenhadze 1961,816 
stóp par., a nad powierzchnią zaś morza przy 
Gdańsku 1865,786 st. par. Łysa góra dwa ma 
właściwie wierzchołki, wznioślejsze nad reszte 
je j grzbietu, od najdawniejszy cli czasów osobne 
noszące imiona; pierwszy ze strony wschodniej 
nad miasteczkiem Słupią leżący, na którym opi­
sany X X . Benedyktynów kościół z klasztorem, 
nazywa się Ł y s ą  g ó rą , zapewne od gołoborza, 
t. j .  miejsca skalistego w lasach borem nieza- 
rośniętego. Dla tejże samej przyczyny wierzcho­
łek  na drugim końcu góry, od strony zachodniej 
leżący, zowie się Ł y s i c ą ,  inaczej mianują go 
górą ś lej Katarzyny, od klasztoru tegoż imienia 
sióstr Bernardynek, pod górą, ze strony północ­
nej istniejącego. Góra ta cała, wyjąwszy kilka 
skalistych miejsc, g o ło b o r z e m  zwanych, cała 
jest okryta pięknym lasem z sosn, modrzewiów'’, 
jodeł, buków,; dębów', klonów znacznej grubości 

! złożonym : obfituje w  skały  kwarcow’e, z których 
| leżące na je j powierzchni, przez czas i zhie->- 

miejscowych okoliczności w sztuki porozpadane,
1 utrudzają znacznie pochód na górę; lecz nie 

zw aża na poniesione mozoły fen, kto wstąpił 
raz na górę, tylą pamiątkami słynną.

U r y w e k  z  podróży malowniczej  
po W ie lk o p o lsc e ,

(D o k o ń czen ie .)

Przed laty kilkudziesiąt, nie poinnę już który 
z moich dziadów przyjął (plenipotenta; dwor­
skiego. Stary to był człowiek, lecz pomimo 
wiek podeszły, nie dawał się nikomu uprzedzić 
w wykonywaniu naznaczonych mu powinności.

| Trafiło się razu pewnego, że ś. p. dziedzic ów­
czesny Golejewka, a mój dziad, dawszy owemu 
dworskiemu, którego nazwiska nie pamiętam, 
znaczną ilość złota i srebra, wraz z tabakierką 
i rzędem złotym, w ysłał do W rocławia, aby re 
drogości zamienił na pieniądze. Los zdarz;! 
się, że starzec, nie dojechawszy stolicy Szląska, 
umarł w drodze; a państwo, jak to w owy d i 
czasach, mało się troszcząc o stracone złoto i 
srebro, przyjęli nowego sługę. Miody następca, 
rodem z Litwy, dopiero eo był przybył do domu
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swego pana, kiedy tenże gody huczne w nim 
wyprawić postanawiał. Zjechało się szlachty 
bez końca; wrzawa odjeżdżających z dziedzińca 
i nowo przybywających gości, napełniała dwór 
i otaczające go sady, gumna i łąki. Napływ 
obcych był tak wielki, że służba, ile przy letniej 
porze, musiała przenieść swe łoża do stodół. 
Młody nasz pan dworski, mało jeszcze obeznany 
z mieszkańcami nowej swojej okolicy, udał się 
wcześnie na spoczynek, także do stodoły i 
zasnął. W tem mu się śni, że jakiś stary czło­
wiek stawa przed nim, i temi odzywa się słow y : 
„Kollego, jam twój poprzednik; wysłany byłem 
od państwa z powierzonemi mi skarbami, które 
miałem obrócić na pieniądze: lecz śmierć zabro­
niła wykonać polecenie. Proszę cię, udaj się za­
raz jutro z rana na bram ę; w środku wieży 
zamurowany jest ów rząd złota z tabakierą i 
resztą powierzonych mi klejnotów : wyjm je,
oddaj państwu i dołącz me życzenie, żeby to 
wszystko przedanem zostało, a zebrane pieniądze 
częścią ubogim, częścią kościołow i rozdane. 
Ilość pieniędzy, którą zbierzecie za wszystko, 
jest ta a ta, żaden złotnik więcej nieda. Uczyń
0 co cię proszę; żebyś zaś pamiętał, daję ci 
zn ak !“  i uderzył go w twarz. Młodzieniec 
zrywa się ze snu, i widzi przed sobą ze służby, 
która porozbierawszy swoich panów, wracała do 
stodoły na spoczynek, kilkunastu. Rozumiał 
z początku, że może który z tych młokosów 
przez żarcik był owym duchem uderzającym. 
Lecz gdy go przysięgi obwinionych dostatecznie 
przekonały o niesłuszności jego posądzeń, sen 
opowiedział wszystkim. Nazajutrz każdy oczy­
wiście swemu jegomości dziwną zaniósł nowinę. 
Zbliżyła się też obiadowa godzina, we dworze 
gody uroczyste, kiedy siedzący w pośrodku ś. p. 
pan Gniazdowski, dziedzic Szurkowa, powstaje
1 wzywa dworskiego, żeby sen swój opowiedział. 
Młodzieniec wzbraniał się długo, wreszcie słownie 
go powtórzył. Natychmiast wszyscy od stołu 
powstali; biegną na miejsce przez nieboszczyka 
wskazane; rozerwano mur, i tak, jak on przepo­

w iedział, wszystko zastano. Posełano do różnych 
miast, W arszaw y, Poznania, Krakowa i kilku 
innych, żaden złotnik ani o grosz więcej lub 
mniej nie daw ał, tylko taką summę, jaką byt 
nieboszczyk oznaczył. Sprzedano nareszcie wszy­
stko, a kościół golejewski, któremu darowano 
część z zebranych pieniędzy, zachował dotych­
czas pamiątkę dziwnego zdarzenia.

Pomiędzy dosyć potocznej treści zabytkami 
kościoła golejewskiego, prócz starych bowiem 
portretów kollatorów, nic osobliwszego w sobie 
nie zamyka, znalazłem doniesienie o powietrzu, 
które przed stu laty wyludniało okolice wielko­
polskiej. Pleban ówczesnej parafii, kronikarskim 
sposobem opisał skutki tej okropnej zarazy. Po­
między innymi donosi, że w parafii golejewskiej 
nędza do tego doszła stopnia, iż mieszkańcy, 
w małej tylko liczbie pozostali, w liściu, korzon­
kach lub korze drzew pożywienia szukać musieli; 
innego nie było. Zdaje się, że sam ten zacny 
kapłan musiał paść ofiarą powietrza, gdyż ile 
starsi pamiętają ludzie, od daty, na której on uciął 
swe opowiadanie, nieomal rok jeszcze grassowało.

Prócz tych kilku szczegółów, zaięły mnie 
szczątki urn po górach piaszczystych po nad 
wsią sterczących, w dali rozrzucone; zresztą nic 
Ważnego.

Odysseusz.
Rysy tego bohate'ra starożytności, znanego 

z przebiegłości swojej, znane są z wyobrażeń 
jego na kamieniach rzniętych, rzadkich wpraw­
dzie, lecz dochowanych do dni naszych. W e 
wszystkich tych antykach spostrzegamy zgodność 
w oddaniu głównego charakteru i wyrazu tw a ­
rzy : widać w nich rozum przenikliwy, chy-
trość, bystrość i przytomność um ysłu: a szcze­
gólniej nasz artysta umiał jeszcze do tych rysów, 
dodać tęsknotę do ojczyzny, i troski, które 
w czasie jego błąkania się po morzu czoło jego 
zasępiły.

Co do pokrycia głowy uczeni zgodzić się 
nie mogą. Z  Iliady X . 265 wnoszą, że miał 
rodzaj białej czapeczki, lecz ta czapeczka była 
zapewne pod hełmem, który bez niej zbyt skro­
nie przyciskał. Inny attrybut znajdujemy nad 
głową, pewien rodzaj rośliny: być może że to
jest Lotus, którym dawni bohaterowie zwykli 
byli wieńczyć swe hełmy.

W iele lat po zdobyciu Troi błąkał się po 
morzu Ody8seu8z, nie mogąc trafić do swojej 
ojczyzny. Towarzysze jego, zuchwali Cefaloń- 
czykowie, wszyscy stali się ofiarą gniewu bogów 
i żywiołów; on sam tyłko wyrzucony na brzeg 
wyspy, na której panowała Nimfa K a l i p s o . ,  
wstrzymywany od niej i łudzony różnemi obie­
tnicami; lecz ani chłodzące tajemne groty, ani 
miłość bogini, nie zdołały przytłumić w wiernem 
sercu bohatera tęsknoty do ojczyzny, aby mógł



przynajmniej z daleka dym wznoszący się w górę 
z ojczystego komina oglądać.

Minerwa, opiekunka bohatera, nie może juz 
dłużej  ̂ patrzeć obojętnie na jego cierpienia, i 
wstawia się za nim przed tronem Jowisza. Nie­
przytomność Posejdona, jego zawziętego nieprzy­
jaciela, ponieważ mu oślepił ulubionego syna, 
jednookiego cyklopa Polifema, nastręcza naj­
lepszą sposobność podania ratunku nieszczęśli­
wemu. Jowisz wyseła Merkurego do bogini 
Kalypso z rozkazem, aby go natychmiast wypu­
ściła^ do ojczyzny: - tymczasem sama Minerwa 
wybiera się w podróż do Itaki, ofiarując się pod 
postacią Mentora, króla Tafiów (Odyssea I. 102.) 
za przewodnika Telemachowi, dla Wyszukania ojca.

Zeus siedzi na swym tronie i Odyssea I. 8 4 .); 
nad nim unoszą się Hory, środkowa, z otwartemi 
rękami, patrząc przed siebie, oznacza obecność;

druga, odwracając się, przyszłość; a trzecia, w tył 
patrząca, znaczy przeszłość.

'Jedną ręką opiera się Jowisz na orle, spoczy­
wającym pomiędzy nim a Minerwa, którego by­
stry wzrok W' córkę boginią mądrości jest wle­
piony; z drugiej strony tron spoczywa na sfinxie, 
który jest godłem zasloniouej mądrości M erku­
rego. Nietrzeba się dziwić, że Merkury, bez 
hełmu skrzydlastego i bez skrzydeł u nóg wysta­
wiony. Rysownik bowiem ściśle się trzym ał  
powieści Homera. Dopiero po otrzymanym roz- 
kazie (Od. V . 34) przywiązał sobie skrzydlaste 
obuwie; w jednej ręce trzyma trzos, jako bożek 
szczęścia; w drugiej zaś laskę wężami okręconą,  
jako znawca sztuki lekarskiej, a oraz przewodnik 
zmarłych cieni do piekieł.

P a l l a s  A t h e n e  b ł a g a  J o w i s z a  z a  O d y s s e u s z e n i ,  

(K ontury Flaxm ana.)

Otwarcie kolei żelaznej z Paryża do Saint 
Gennain en Lay.

( Ciąg dalszy.)

Zbliżywszy się następnie do pojazdów, po 
wymianie biletów' naszych, zajmow aliśmy miejsca, 
a co do nas usadowiliśmy się na pudle, czyli 
imperyale, przezto nietylko uniknęliśmy paru 
w  pojazdach, ale zarazem zyskali na widoku 
tak miasta, ja k  okolic. Siedziało zaś pod nami

W samym wielkim kolejowozie przeszło czter­
dzieści osób, piątkami uszykowanych. Nieba­
wem napełniono wozy, odebrano bilety, zatrza- 
śniono drzwiczki, i głuche powstało milczenie; 
zbliżająca się albowiem godzina 7. poranku, ruch 
lotu naszego zwiastować m iała: jakoż za ude­
rzeniem zegaru, przewodnik nasz, ja k  Eol drugi, 
na tronie zasiadłszy, trącił w  czarownego w ozu 
zaporę (korbę) i w yw arł tym samym niecier­
pliwy żyw iół, któren charkać i sycić się począł,



930

wśród powszechnych radości naszej okrzyków ! 
W  okamgnieniu przyczepiono pasmo kolejo-że- 
laznycli pojizdów, do owej S a l a m a n d r y  (tak  
nazyw ają wóz sam parow y ,; a za drugiem ulże­
niem zapory, ruszać sio cała machina i sprzężać 
poczęła: że zaś kolej w  podziemnych pieczarach 
bierze swój początek, podziemne tedy i z powa­
żnym najprzód stępem przebywaliśmy sklepienia, 
w łaśnie ja k  antypody, mając nad sobą bióro 
zapisów, plac Europy i znaczną część ziemi, 
pod którą droga na 264 metry (łokcie nowo- 
francuzkie) długa, przebiega, nim światło dzienne 
powita. Jeszcześmy w głębi pieczar bawili, 
kiedy coraz to chyżej pędząc, uderzył nas odle­
gły  i głuchy łoskot, któren coraz to więcej 
wzrastając i po sklepieniach się rozlegając, 
mocno przerażał zmysły nasae, a wyiniotnieni 
na św iat lotem błyskaw icy, gdyśmy św iatłem  
niebios byli omamieni, zagłuszył nas zarazem do 
grzmotów podobien zgiełk okrzyków, klasku i 
w rzaw y nieprzeliczonych mass ciekawego ludu, 
któren po stronach drogi, wysokie zalegając 
brzegi, od świtu z upragnieniem oczekiwał nie­
znanego dotąd widoku. Zjaw isko to, przeniija- 
jacem atoli byto, bo w  okamgnieniu unoszeni 
wpadliśmy w powtórne nury, czyli tunel, po pod 
wieś B a t i g n o l l e s  bieżący, a nierównie dłuższy, 
bo 328 metrów okładem liczący; przekroczyliśmy 
potem i gościniec od O r l e a n s  i od C i i  cli y 
bieżący, pomostami ponad temiż rzuconem i; 
odkąd gdy kolej zaczęła górować, a brzegi 
płaszczeć, najpyszniejszy z jaw iał się widok Pa­
ryża i okolic jego. Nowy luk  tryumfalny, któ­
ren polom elizejskim i laskowi bulońskiemu pa­
nuje, z jednej w ystąpił strony; z drugiej zaś 
Montmartre wiatrakam i ożywione w y jrza ło ; przy­
padłszy pod A s  n i e r  es na most, dla kolei nad 
Sekwaną zbudowany, zoczyliśmy tam, sław ne 
grobami królów francuzkich S a i n t  D e n i s ,  tu 
kepę pod N e u i l l y  kamiennym, lekkim i śmia­
łym  mostem Peyromnetta głośne, i pobliskie pola 
P u t a u x  łanam i róż barwione i wyborem ogro- 
dowin zwłaszcza ogórkami cukrowemi (szpara­
g am i1 zalecone; owdzie znów majem zielonym 
strojną a św iętą niegdyś górę kalw aryi. W  prze­
locie gaju pod G a r e n u e ,  odwiedziliśmy z sma­
cznych bułeczek znakomite N a n t e r e ,  które 
w łaściwy kres widoków' pięknych stanow i; od­
tąd albowiem bezludna nastąpiła przestrzeń i 
płonne pola, lecz i te niemogly nieprzyjemnych 
podróżującym uczynić wrażeń, bo pośpiech i szyb­
kość jazdy po kolei żelaznej skracając chwilę, 
same nawet nudy uchyla; jakoż wnet  dopadli­
śmy głębokiego wyłomu skat i przesunęli się 
p o r nasępisku, groblę, na kilka metrów' wysoką, 
tworzącym, pod R u e l ,  gdzie pow tórne pięknych 
widoków' odkryło się grono (gruppa ); to jest 
dawne i świeżo po ‘Europie w ysław iane M a l ­
in a i ś o n, ulubione Józefiny siedlisko, wzgórkami 
la  J o n e h e r e  i M a r ł y  towarzyszone, z pobli- 
skietn C h a  to n , w  którym pięknością okolic

zachwyceni, niewiedząc, kiedy S ektianę prze* 
byli. Nakoniec pełen niaju i świeżości lasek, 
Y  e s i n e t, drożąc,ubieżeli prostej linii trzy ćw ierci 
mili frąncuzkiej, aż do mostu ostatniego na Se­
kwanie, do S. Germain w iodącego; to jest mety, 
kraniec podróży stanow iącej; tam wysiadając, 
czas i podróż w ażąc, nie pomału zdziwieni byli, 
w  pół godziny albowiem odbyliśmy podróż na 
18,430 metrów' długą, czyli drogę półpiętej mili 
franc, wynoszącą, a do tego najwygodniejszą i 
najprzyjemniejszą, jaką św iat dotąd posiadać mógł.

W  miejscu przybycia, budują z wielkim po­
śpiechem dom gościnny; tymczasowie wysiada 
się przed szopą, mnóstwem namiotów, bud i t. d. 
otoczoną, w których wszelkim żądaniom podró­
żnych zadość uczynić się starają. I  tu nieprze­
liczony gmin ciekawych, wszystkie aż do drzew 
rusztowań i murów wspomnianej budowli zapeł­
niających miejsca, powita! nas wesolemi okrzyki. 
Klaskania, pianie, świst i tupanie, bębnienie i 
skoki, tej radości oznaki bez końca przedłużano, 
tym właśnie obyczajem, jak  to w teatrach znie­
cierpliwiony czynić zwykł  Paryżanin, nim zasłona 
uchyloną zostanie. Pomnażała ów niepokój i 
ta okoliczność, że gdy nieby ła jeszcze druga do 
powrotu wygotowana kolej, musiano czekać na 
miejsca, które zajmowaliśmy; a natłok, ścisk i 
w rzaw a tym mocniej wzrosły, gdy wielu z przy­
byłych siedzenia swe, nietylko zatrzymali, ale 
nieochłodnąwszy jeszcze, już o powrót naglili; 
być albowiem w liczbie w y b r a n y c h ,  co pier­
wszą po kolei odbywać drogę i pierwszą z do­
pełnionej podróży zdawać mieli Paryżowi cieka­
wemu sprawę, mocno rozognia! zapalone umysły.

Punkt przybycia, Sekw'ana, wyspą kwiecistą 
ozdobiona, w formie luku oblewa i wzgórzem 
gaikami strojnem w amfiteatr otoczona jest; pod­
górze jej, piękna dolina z osadą le  P e c  i 
P r z y s t a ń  do miasta S. G e r m a i n  należąca, 
zajmuja; zamek nakoniec królewski, całość oko­
licy uwieńcza. Od le  P e c  dwie drogi, śmiałej 
po skałach budowy, prowadzą ku miastu i zamku 
podwojom; pierwszą na kołach, drugą po szero­
kich stopniach pieszo się odbyw a; liczne wszech- 
w ozy i tu na każde zawołanie wygodzie publicz­
nej usłużne; a tak dostawszy się do miasta i 
starodawny zamek S. Germain, sławne na całą 
Francyą królów siedlisko, odwiedziliśmy; w tern 
to Henryk II., Karol IX . i Ludwik X IV . zro- 
dzon, a Jakeb I i., król angielski, w 1701 roku 
życia dokonał.

(Koniec  nas tąp i .)

M a ty a  Sztuart .

M arya Sztuart, królowa szkocka, ur. r. 1541, 
córka JakóbaV . i Maryi, xiężniczki lotaryngskiej, 
aby ujść zasadzek Henryka V III., króla angiel- 
kiego, ukryw ała się najprzód w odległym kla­
sztorze, a od roku 1548 przewieziona do Francji
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tamże w  klasztorze niedaleko Paryża ja k  najsta­
ranniejsze odebrała w ychow anie; wreszcie w  ro­
ku 1557 Delfinowi Franciszkow i w m ałżeństw o 
poślubiona. W  rok po swem  zamęściu w stąpiła 
na tron francuzki razem z swym małżonkiem, 
Franciszkiem  I I . ,  kochana i praw ie ubóstw iana 
od Francuzów  dla sw ej piękności i czarujących 
w dzięków . A le już roku 1560 um arł król, a 
razem je j m atka regentka, Szkocyi. Odmówiwszy 
żądanie E lżbiety, królow ej angielskiej, aby się 
zrzek ła  szkockiego tronu, w siadła w Calais na 
okręt, a znikający przed oczyma k ra j ulubiony 
temi pożegnała s ło w y :

A d ie u ,  p la is a n t  p a y s  de F r a n c e !
O  v ia  p a  trie ,
L a  p lu s  cherie ,

Q u i a n o u r r i  m a  jc u n e  en fa n c e  :
A d ie u  F r a n c e ! ad ieu  nos b e a u x  j ours l  
L a  n e u f  q u i d e s jo in t nos am ours , 
iV’« cu dc m o i que  la  m o itió ,
U ne p a r t  te restc, e llc  est tienne  
J e  la  fic  a to n  a tn itie ,
P o u r  que  dc  Va u tre  i l  te souv ien n c .

1 dostała s:ę szczęśliwie przez czatujące na 
nią angielskie okręty do Szkocyi. Tutaj jednak  
już się b y ł usadow ił nieznany je j duch, duch 
protestantyzm u, na którym  nie poznała się M arya, 
i tym sposobem oburzyła przeciwko sobie naród i 
u traciła  w ielu stronników . Odrzuciwszy po kilka- 
kroć proponowane sobie przez stany m ałżeństw a, 
nakoniec dała sw ą  rękę  i ty tu ł kró la  K atolikow i 
i Sztuartow i D arnlej, który między wszystkimi 
zalotnikam i urodą celow ał. Lecz Darnlej nie 
przestał na ty tu le ; zaczął dręczyć i tyrannizow ać 
M arya, zam ordow ał w jej obecności W łocha 
R i z z i o ,  miłego śpiew aka i sekretarza królow ej, 
zam knął ją  w  skrw aw ionej tern morderstwem 
komnacie, i dopiero gdy M arya z brouią w ręku 
przeciw ko m ałżonkowi swemu w ystąpiła, przyszło 
do ugody. Koku 1566 pow iła syna, zwanego 
później Jakóbem  V I.,  który ochrzcony podług 
obrządków  kościoła karolickiego, stał się pow o­
dem do now ych między K atolikam i a Prote­
stantami zatargów . T akże pomiędzy D arnlejein, 
a bratem  M aryi M urrej, pow stała w ielka nie­
naw iść, która się dopiero skończyła roku 1567 
( w  nocy z dn. 9. —  10. L u teg o ), gdy Darnlej 
w  osobnym domu za miastem chorobą złożony 
leżąc, w  powietrze wysadzony został. M arya 
nie by ła  przynajmniej od podejrzenia w olną, 
że o leni w iedziała, a M urrej zbiegł do Francyi. 
K ró low a oddala rękę, pozornie przymuszona do 
tego kroku , B ottw ellow i; a przez ten zw iązek, 
z m ężem , który uchodził za zabójcę D arnleja, 
w  w iększe jeszcze w padła podejrzenie. Szlachta 
zbuntow ała się, wojsko ją  opuściło, B ottw ell w y­
pędzony ze Szkocyi, a M arya by ła przymuszona 
w yznaczyć regenta, na który to urząd b rata swego 
M urreja w yniosła. W  skutek tych rozruchów 
osadzona w zam ku Lohlevem , 11 miesięcy tamże 
w ięziona, ztam tąd uciekła i s tanęła  na czele 6060 
sw ych stronników  przeciw ko regencyi. Lecz pod

Logside od M urreja pokonana, nie widząc już 
żadnego ratunku, postanowiła schronić się do An­
glii, rzucając się w  ręce sw ej najgłówniejszej 
nieprzyjaciolki Elżbiety. P rzyjęta po królewsku, 
ujrzała się wkrótce otoczoną szpiegami i pod 
coraz ściślejszym dozorem : w krótce zaczęto pu­
szczać najszkaradniejsze wieści o M aryi, i zadawać 
najokropniejsze zbrodnie. Z Carlisle przeprow a­
dzoną do zamku B olton: tutaj oskarżył ją  ojciec 
D arnleja, o zabójstwo m ałżonka i występne zw iązki 
z Bottwellem, popierając skargę listami i piosn­
kami królow ej. Tajna kommissya, wyznaczona 
przez Elżbietę, zaczęła najprzód w  York, a potem 
w W estm inster śledzenie, wlokące się żółwim 
krokiem . Lecz gdy M arya nawet na rzecz syna 
sw ego, tronu zrzec się nie chciała, przeprow a­
dzono ją  znowu do innego zamku pod ścisły 
dozór hrabiego Schrew sbury. X iążeN orfolk, za­
chwycony pięknością królow ej ułożył plan jej 
uw olnienia: ale, gdy ten zamiar odkryty został, 
p rzypłacił śmiercią śmiałość swego przedsięwzię­
cia, w raz z wspólnikami swymi, a M arya od­
tąd w  ściślejszem jeszcze trzym ana była więzieniu. 
W staw ienia francuzkiego i hiszpańskiego dw oru, 
równie bezskutecznemi się okazały. Po krótkiem 
odwiedzeniu wód w Buxton, zachorow ała w Shef­
field, i po niebezpiecznej chorobie w mocniej szem 
jeszcze więzieniu w  T utbury osadzona, gdzie 
surow y, ale uczciwy Amys Paulet, zasłonił jej 
życie od nasłanego przez Elżbietę zabójcy. M no­
żące się sposoby ratunku ze strony K ato lików , 
przyspieszyły je j zgubę. Zamach uczyniony na 
życie E lżbiety przez pewnego młodego szlachcica 
Babington, został odkryty, w  skutek którego, jego, 
rów nie jak  sekretarzy M aryi, i wiele innych osób, 
do tego spisku należących, stracono. M aryi ode­
brano klejnoty, kosztowne rzeczy i pieniądze; 
nakoniec do zamku Fortheringhaj sprowadzono, 
gdzie dnia 25. W rześnia 1586 przybyła. K an ­
clerz angielski, w raz z 20  lordami, mianowani 
n iepraw nie je j sędziami, oskarżyli ją  o wspól- 
nictwo w  zamachu na życie Elżbiety : ci w ydali 
w yrok śmierci, potw ierdzony przez parlam ent, a 
tak M arya, po bezskutecznych znowu usiłowaniach, 
aby ją  uw olnić z więzienia, 18. Lutego 1587 r. 
podała królew ską g ło w ę , już wtedy śnieżnym 
włosem  okry tą, pod miecz katow ski. W  obliczu 
śmierci okazała w ielkość duszy i nieustraszoną 
odw agę; w ierna religii swych przodków , wśród 
niegodnych poduszczań, naw et w tej ostatniej 
chwili przez hrabiego Kent i dziekana F letcher, 
aby się w yrzekła katolicyzmu. Jak  dalece M arya 
b y ła  w inną lub niewinną, jeszcze historya dosta­
tecznie tego nie w yjaśniła. Głównym je j w y­
stępkiem w oczach Elżbiety, była podobno je j 
piękność, stałość w katolickiej w ierze, tudzież 
praw o do tronu angielskiego.
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M a r y a  S z t u a r t .

N iedź w ia dek.  * )
B  a j  k a .

N iedźw iedz ia  je jm o ść  u ro d z iw szy  synka , 
P o k o ch a ła  {jo sz a len ie .

T en  m iły  g ło sek , to  w d z ięcz n e  sp o jrz e n ie , 
Z w łaszcza  ta  d o w cip n a  m in k a .
K tó rą  w id z ia ła  w  sw ym  p ło d z ie .

T ak  je j  g łow ę zaw ró c iła ,
Ze ty lk o  o n im , o je g o  u ro d z ie ,

P o  całym  le s ie  trą b iła .
N ic n ie  zn a ła  p ię k n ie jsz e g o , t 

N ajm nie jszy  cli n a w e t n ie  w id z ia ła  w a d e k : 
Ż a d e n  sm o rg o ń sk i n ied źw iad ek  
Ani się um y ł do n iego .

S łow em  p ew n ą  b y ła ,
Ze sam ego iw a z ro d z iła .

M ąż, k tó ry  zda ła  na  d w óch  ła p a c h  s ie d z ia ł, 
D ługo  je j  an i s łów ka n ie  p o w ie d z ia ł;
L ecz  w reszc ie  ty lu  p o ch w ały  zn u d zo n y , 

Z b liż a  się do żony ,
A w p rzó d  j ą  ła p k ą  pog łaskaw szy  g rz e c z n ie , 

T ak  do n ie j m ów ić zaczyna :
«Moja ty  d uszko , z ro d z iłaś  m i sy n a ;
-N iech c ię  to  p rz e c ie  n ie  m a rtw i z b y te c z n ie , 
«Kiedy c i w yznam  o tw arc ie  i śm iało ,
«Ze to  p ieśc id ło  w  tw y ch  oczach  ta k  ła d n e , 

-W cale  nam  się n ie  udało  
«I żc je s t  m o n stru m  szkaradne."  —

Co m o n stru m  ! ry k n ie  i  n a  m ęża  w p ad a , 
L ed w ie  oczu  n ie  w y.drapie.

O tó ż  j a ,  rz e c z e , p o k a ż ę  c i cap ie ,
Ze to  je s t  le w e k  i lew ek  n ie  lad a .
I nuż w ięc  l iz a ć  sw o je  d rog ie  dziec ie  ;

L iż e  je  po  łb ie ,  po g rzb iec ie ,
L iż e  je  z b o k u , liże  z p rz o d u , z w ie rz c h u , 

L iż e  od ra n a  do zm ie rzch u .
Ale k tó ż  sobie ża l je j  w y o b raz i,
Gdy na n ic  w yszły  liz a n ia  ta k  d łu g ie ,

*) B a jk a  ta opiera  się na up  o w szech n i o neni m n iem a ­
n iu , ze n ie d ź w ia d k i  rodzą  się p o tw o r a m i, i  ze dop iero  
liza n ie  m a tek  n a d a je  im  k s z ta ł t  w ła ś c iw y . Z  lą d  u F r a n ­
cuzów  u n  ours m a i leclie , w fV ir g i l iu s z u  n a w e t fing ere  
lin g u a  corpora . ___

I gdy nareszc ie  w yłazi 
T ak i n ied źw ied ź  j a k  i d ru g ie .

K rzyczy  w ię c , ry czy , ta rz a  się  i p ie n i ,
O s trcm i d rze  się  p a z u r y ;
W szy stk o  p ró ż n o  : n ik t  n ie  zm ien i
P ie rw o tn y c h  ry só w  n a tu ry .

P om im o w szelk ie  tru d y  i s ta ran ie  
Kto się z ro d z ił  n ie d ź w ie d z ie m , n ied źw ied z iem  zo ­

s ta n ie .
Z d a rz a  się i uczonym  po d o b n y  p rz y p a d e k ,
Mąż k ry ty k , żo n a  a u to r , a d z ie ło  n ie d ź w ia d e k .

•.i .I .H I .J W  F . M .

W i a n o  Halinki.
K ę d r w io sen n ą  s tro jn e  z ie len ią  

W  okó ł b u jn e  k w itn ą  ła n y ,
A z ło tym  ran k iem  d rz e w a  p ro in ic n ią ;

K raj tam  lu b y , k ra j koch an y .
T u ta j w ioszczyny  zam glone ch a tk i,

O w d zie  lask u  w łos z ie lo n y ;
Tam  w ozy k m io tk ó w , ja k  w rz e c e  s ta tk i,

M kną p rzez  p iask ó w  w ał czerw o n y .
A na  z ło taw ym  żw iróW  p rz e s tw o rz u ,

P o n ad  c ich e  p iask ó w  w a ły ,
Na stro jn y m  w okół o p a r ty  w zg ó rzu ,

W zn o si s ię  k la sz to r  w sp an ia ły .
W  do le  ro z liczn y ch  kw ia tó w  barw am i 

N ad o b n a  łączk a  ro zk w ita  :
W n ie j ró j m o ty li sk rzy d łek  falam i 

L śn i, j a k  w stęga  z  z ło ta  w ita .
T u ta j to  n iegdyś H a lin k a  m łoda 

U w ala B ogu k w ia t do w ian k a ,
Z tą d  do  św ią ty n i, ja k o  ja g o d a  

Z d ąża ła  n ieb ios k o ch an k a .
Nie je d e n  ż e b ra k , n ie  je d ^ a  z m a tek .

O b o k  pań sk ie j lu la j  có ry ,
N a dzień  o d p u stu  uszczk n ę ła  k w ia tek ,

By n im  św ię te  zw ień czy ć  m ury .
N ie je d n a  k ró w k a  b ie d n e j s ie ro ty ,

T u  się  w  le tn i pasła  dz io n ek ,
I n ie jed n eg o  w o łk u  tu  dzw o n ek  

C zyn p o b o żn e j g ło sił cno ty .
C hc ia ł Bóg —  i an ió ł z d z iew ic  zgasł choi u : 

O s ta tn ie  j e j  by ły  słow a :
A Vszystko d la  s ie ró t;  o jcom  k la sz to ru  

«Moja z ie lo n a  D ąbrow a.*
W  c ich e j g ro b o w ej p rz o d k ó w  zach ro n ie  

O jco w ie  sk ry li j ą  św ię c i,
A lu il z te j łączk i d a rń  na je j  łon ie  

Dla w 'iecznej z ło zy ł pam ięci.
M ija ją  w .ieki; —  śn ieg i zim ow e 

M ie jsce  b o sk ic h  b ie lą  p ie n i ;
D obrej H a lin k i  w iano  g ro b o w e

C iągłym  się m ajem  z ie le n i!  —  A .  I t .

■'*) C a ła  ta  g a d k a  o snu ta  j e s t  na  g m in n e m  p o d a n iu ,  
k tóre się u tr z y m u je  p o m ię d zy  lu d em , za m ie szk u ją c y m  
oko lice  l tą w ic z a , m ia sta  p o w ia tu  k r  o Oskiego. K la sz to r , 
o k tó rym  w sp o m in a m , m iejsce c u d u , są G ó ru szk i, w  ty m ­
że lezące p o w iec ie . N ie g d y ś  za m ie szk a n y  p rzez za k o n  
O O . R e fo rm a tó w , o d zn a cza  się  p iękn o śc ią  b u d o w y . —  
n  tjkiile j> o d  kościo łem  g ro b y , b y ty  p rze z  w ie le  la t  r o - 
elironą ■pośmiertną w szy s tk ie j s z la c h ty  tam tejszego  p o ­
w ia tu . ł V  p y s zn y c h  z lo io n e  tru m n a c h  w id z ieć  tam  
m aru n  b y ło  p ie rw sze  fa m il ie  x ię s tw a . P rze d  la ty  może 
ośm iu , zb u tw ia łe  z w ło k i ,  w  j e d n y m , w  bok ko śc io ła  z ło ­
żono g ro b ie , a d esk i m o cn yc h  tra m u  d ęb o w y c h , w raz  
r  stro ją cym  j e  p o w ię k sz e j części a xa m ilem  i  innem i 
o zd o b y , rozebra ło  ubó stw o . D obrzcby b y ło , g d y b y  
k tó ry  z m iło śn ikó w  o jc zy s ty c h  p a m ią te k  zw ie d z i ł  rzadki 
ten k la sz to r  i  w y r w a ł  n iep a m ięc i n ie jedno  p ię k n e  w sp o ­
m nien ia , k tóre za  k i lk a  g o d z in , m oże  — j u z  n a  zawsze 
d la  nas zg in ę ło  ! ________________________

N a k ł a d e m  i d r u k i e m  E r n e s t a  G u n t h e r  a w  L e s z n i e . t.R ed . C ie i h a ń s k i.)


